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POCHODNIA SERAFICKA
Organ Trzeć. Zakonu i Stow. Franc. Krucjaty Misyjnej.Organ Trzeć. Zakonu i Stow. Franc. Krucjaty Misyjnej. g

Nowy jubileusz
W rozpoczyna jącym  roku święcić będziem y ju 

bileusz na jw ybitn ie jszego  ucznia św. F ranciszka, k tó ry  r i f o \  
cieszy się na jw ięk szą  popu larnośc ią  na ziemi, jubileusz® ' 
św. A n ton iego  Padew skiego .

Szczególnie we W łoszech  od b ie ra  św. Antoni n ad 
zw yczajną cześć. Tam naw et nie nazyw a się go imieniem, 
ale m ówią k ró tk o  „il S an to “ (święty).

Rów nież  poza W łocham i cieszy się św. Antoni 
pow szechną, n ies łabnącą  czcią.

G orące nabożeństw o  do św. z P adw y  m a także 
Po lska .  W sze reg u  kościo łów  są  ła sk am i słynące  
ob razy  św ię tego  jak  w Ł ag iew nikach ,  gdzie k lasz to r  
sw e p o w s tan ie  zaw dzięcza cudow nem u objaw ieniu  św. 
Antoniego, w W arszaw ie , w Horyniu , w Raduznicy 
i w  innych, a we w szy s tk ich  św ią tyn iach  fran c iszk ań 
skich u roczystość  św. A n to n ieg o  je s t  dn iem  o d p u s to 
wym, do k tó reg o  p rzy g o to w u ją  się w ierni now enną  
w torkow ą.

Dołóżm y s ta rań ,  aby  jub ileusz  tego nadzw yczajnego  
Św iętego n ies trudzonego  p racow nika ,  m iłosiernego  
sw ych i późniejszych czasów dobroczyńcy  nie p rzeszed ł
bez echa, bez wpływu.

B ib lio te ka  J a g ie llo ń ska
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Powitanie Nowego Roku
„Ach, takbym chciała, matuś jedyna, 
Widzieć jak  nowy rok się zaczyna / 
Pozwól m i czuwać, aż z farnej wieży 
Dwunastą w nocy zegar uderzy  
„ Dobrze, córeczko! Czekajmy razem! 
Lampkę zaświecę tu przed obrazem,
By Częstochowska Panienka Miła 
Nowy nam roczek błogosławiła 
Dziewczę do Matki przytula  głowę,
W ręku paciorki lśnią różańcowe;
W pobożnej ciszy, w błękitnym mroku 
Razem czekają nowego roku. —
W domu naprzeciw, w balowej sali 
Zebrani goście także czekali 
Kiedy dwunastą zegar wydzwoni 
I  nową kartę życie odsłoni.
Chwila za chwilą cichutko bieży...
W tern zegar głośno północ uderzy  
Dziewczę na obraz oczy podniesie 
„Ojcze nasz. Który jesteś w niebiesiech*... 
Modlitwy Pańskiej płynie szept cichy... 
W sali naprzeciw brzękły kielichy 
I  gromki okrzyk buchnął wśród mroku: 
„Toast, panowie! Dosiego roku !“
Wesołość, rozkosz, pieniądz niech żyje!* 
Zegar na wieży dwunastą bije 
W  izdebce szepcze serc i ust dwoje: 
„Ojcze! niech przyjdzie Królestwo Twoje!*

Kto lepiej wchodził w progi przyszłości? 
Odzie było więcej szczęścia, mądrości? 
I kto czuł głębiej powagę chwili?
Czy ci, co toast szczęścia wznosili?! 
Czyli to dziewczę, które w pokorze 
Chciało dać światu Królestwo Boże!
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Patronka miesięczna
Ś w ięta  H jacynta  M ariscotti T ercjarka Zakonu  

regu larn ego  św  F ranciszka Seraf.
Święta Hjacynta nie należy do tych dusz wybra

nych, które od zarania życia niezwykłetni jaśniały cno
tami. Zaliczyć ją raczej trzeba do znacznej rzeszy Świę
tych, którzy po zmarnowanej młodości, w późniejszym 
wieku całem sercem nawrócili się do Pana Boga, z nie
złomną wytrwałością dążyli drogą pokuty do szczytów 
doskonałości i w skrusze serca powtarzali za świętym 
Augustynem: „Za późno poznałem Cię, Panie!1*

Hjacynta urodziła się 1585 r. w Vignanello, dzie
dzicznych dobrach Mariscottów jako córka hrabiego 
Marka Antoniego Mariscotti i hrabiny Oktawii Ursini, 
znanych w Rzymie z zacności rodu i obfitości bogactw.

Bogobojna matka wpajała w serca pięciorga dzieci 
zasady głębokiej pobożności i cnót wszelakich, ale słowa 
jej nie znajdowały oddźwięku w duszy Hjacynty, która 
od samego dzieciństwa lgnęła do marności światowych. 
Stroić się, dogadzać sobie we wszystkiem, trwonić czas 
na zabawach i rozrywkach, z wyniosłością spoglądać 
na ludzi niższych urodzeniem i majątkiem, a wreszcie 
wyjść za mąż za najpiękniejszego i najbogatszego mło
dzieńca, to były marzenia lekkomyślnej Hjacynty. Ro
dzice, widząc jej wady, oddali ją na wychowanie i kształ
cenie do klasztoru, ale wpływ zacnych zakonnic nie 
zdołał zmienić jej płochego usposobienia. Po kilku la
tach wróciła do domu i już dwudziestego roku życia 
dobiegała a jakoś nikt nie zgłaszał się o jej rękę, pod
czas, gdy młodsza jej siostra miała wielu starających 
się o nią.

W owych czasach rodzice najczęściej nie zastana
wiali się nad tern, do czego ich dzieci czują powołanie, 
jec? według własnego upodobania i z góry ułożonych
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planów rozrządzali ich losem. To też i hrabia  Mariscotti, 
człowiek surowy o żelaznej woli, której nikt nie ośmie
lił się .sprzeciwić, wydał młodszą córkę Hortemję za bo
gatego margrafa, a Hjacyncie rozkazał przywdziać habit 
trzeciego Zakonu św. Franciszka Serafickiego i zamie
szkać w klasztorze św. Bernardyna w Witerbo.

Hjacynta nie odważyła się! sprzeciwić woli Ojca, 
lecz pod pokutnym habitem ukryła  serce pełne rozgo
ryczenia, zazdrości, gniewu i pychy.

Zmuszona żyć w odosobnieniu od świata pos tano
wiła przynajmniej jaknajwygodniej urządzić sobie mie
szkanie. Za pieniądze, które jej ojciec przysyłał, nabyła 
kosztowne sprzęty, i otoczywszy się zbytkiem, nie s łu 
chając nikogo i nie stosując się do ogólnych przepisów 
zmarnowała 10 lat życia w Zakonie.

Po upływie tego czasu ulitował się Dobry Pasterz 
nad zbłąkaną owieczką i zesłał na nią ciężką, prawie 
nieuleczalną chorobę.

Przykuta  całemi miesiącami do łoża boleści, opu
szczona od lekarzy, Hjacynta weszła w siebie, gorzkie 
wyrzuty sumienia nie dawały jej pokoju, widmo śmierci 
zaglądało w oczy a szatan szeptał jej natarczywie: 
„za późno, za późno“.

Wtedy Hjacynta — w sparta  pomocą Matki Naj
świętszej, Którą zawsze szczerze kochała, zaczęła się 
modlić... W miarę jak skruszone i upokorzone serce 
wznosiła ku Bogu, rodziło się w jej duszy pragnienie 
nowego życia, życia poświęconego najostrzejszej pokucie 
i najgorętszej miłości Bożej.

Pokorna modlitwa przebiła niebiosa: Hjacynta wró
ciła do zdrowia.

Ciało jej było schorzałe, wyniszczone, dawne jej 
siły fizyczne znikły bez śladu, ale za to duch spotężniał, 
pmysł nadprzyrodzonem światłem został oświecony,
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a wola ku czynieniu  jak  najwięcej dobrego, s ta ła  się 
n ieugiętą .

Postanow iła  iść w iern ie  śladami św iętego  Ojca 
F ranc iszka  w zam iłow aniu  ubóstw a, w zgardy  św iata  
i samej siebie, poku tu jąc  za daw ne grzechy  do końca  życia.

Od tej chwili gorąca  seraficzna  miłość Boża o g ar
nę ła  ca łe  s e r ie  H jacynty , p o tęg o w a ła  się z dniem k a 
żdym i zam ieniła  się  w ogn isko , w k tó rem  znikały bez 
ś ladu  pozosta łości  daw nych  win a hero iczne  cnoty  roz
wijały się coraz w spania le j.  Obok najg łębszej po k o ry  
zbudziła się w duszy H jacyn ty  bezg ran iczna  miłość b l i
źn iego  pe łna  ofiar i pośw ięceń  dla grzeszn ików  ubogich, 
cho rych  i dla dusz w czyścu c ierp iących .

N ietylko p o k u to w a ła  na jsu row ie j  za w łasne  g rze
chy, ale chę tn ie  b ra ła  na s iebie cudze winy i u m a r 
tw ia ła  się za grzeszników , by zadość  uczynić za nich 
spraw iedliw ości Boskiej. — „Pan ie  mój — wołała , daj 
mi d ar  naw racan ia  ludzi, n iech  oczy ich o tw orzą  się na 
o k ro p n ą  przyszłość, jak ą  sobie g o tu ją  — niech Cię p o 
znają, o Boże! a to ich przym usi do kochan ia  Ciebie"! 
Miłość jej dla b iednych  i cho rych  nie m iała  granic . O d
m aw iała  sobie w szystk iego ,  by  ich potrzeby  zaspokoić . 
P rosiła ,  by jej p rzys łano  pieniądze, k tó re  rodz ina  Mari- 
sco ttów  zw yk ła  by ła  przeznaczać na  Msze św. po śm ie r
ci każdego  z jej członków.

„W olę c ierp ieć  za w iny m oje w czyścu — m ów iła  — 
niż te raz  pa trzeć  na  nędzę  ubogich".

W szystk ie  te cnoty  op rom ien ia ła  rzew na, dziecięca 
m iłość ku Matce Najświętszej. Całe życie H jacyn ty  od 
chwili naw rócen ia  by ło  jak b y  jednym  hym nem  uw iel
b ien ia  ku  czci N iepokalanej Dziewicy. Była gotow a po 
nieść śm ierć nie raz, ale ty s iące  razy, g d y b y  przez to 
m ogła  się przyczynić do rozszerzenia  chw ały  B o g aro 
dzicy Marji. M atka N ajśw iętsza czułą o p ieką  o tacza ła  
Sw ą w iern ą  czcicielkę i często  ją  naw iedzała .
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Mimo silnie nadw ątlonego zdrow ia nie usuw ała się 
od najcięższych naw et zajęć. Kiedy zdarzała się jaka  praca 
dla pożytku ubogich, to z radością dźwigała ciężary w stę
pując i schodząc po drabinie, jak gdyby była najzdrow szą 
w świecie. Przy łóżku chorych Sióstr nieraz tygodniam i 
dni i noce czuwała, pełniąc najniższe usługi z praw dzi
wą rozkoszą serca.

Największem jej szczęściem były chwile Komunji 
świętej. Nieraz wśród nocy stęskniona za Panem  Jezusem  
biegła boso przed P rzenajśw iętszy Sakram ent, a adoru
jąc Boskiego Zbawcę wśród łez gorących błagała, by 
duchownie z nią się połączył zanim nadejdzie upragn io
na chwila Komunji św iętej. Po przyjęciu Najświętszego 
Sakram entu  nieraz w padała w zachwycenie.

Po 24-rech latach pokutnego życia zapadła Hjacynta 
w kró tką, lecz śm iertelną chorobę i pełna ufności w mi
łosierdzie Boże, po przyjęciu ostatn ich  Sakram entów  
świętych, św iątobliw ą śm iercią zakończyła swą ziem ską 
pielgrzym kę. 31 stycznia 1640. mając lat 54‘*

Dla licznych cudów, k tó re  się działy przy jej g ro
bie Papież B enedykt XIII. zaliczył ją  w poczet Błogo
sław ionych — a za czasów Piusa VII. odbyła się w ba
zylice św. Piotra uroczysta jej kanonizacja.

Żywot ten, jakiż to kojący balsam  dla zbolałych 
serc tych, k tórych  grzechy młodości przerażają. Zanu
rzcie je w sercu Jezusow em  i pełni ufności w m iłosier
dzie Boże kroczcie spokojnie po drodze doskonałości.

Hajot.

* Główne szczegóły życia św. Hjacynty wyjęto z dzieł O. Ho 
norata Kap. i X. Juszkiewieza z Braci Mniejszych.
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Nauka miesięczna
A p o sto lstw o  d u ch ow n e w zg lęd em  m isyj zagrań .

Kochani Bracia i Siostry!
Są pewne słowa bardzo bogate w znaczenie, które 

jednak mają to nieszczęście, że znajdują się w ustach 
wielu nie dla wyrażenia swego znaczenia, lecz dla po
krycia ignorancji mówiących, lub nędzy duchowej, która 
nie chce się zdradzić. Do tego rodzaju słów należy też 
nazwa, wyrażająca najszlachetniejszą część naszej natury: 
dusza duch, duchowy.

I w rzeczy samej wszyscy mówią o piękności du
cha, ideału, dziełach ducha, lecz słowom tym wielu na
daje znaczenie tak  oderwane, mgliste, że robią wrażenie 
próżni pełnej fantazjomatów nieuchwytnych.

Nie w taki oderwany i mglisty sposób mamy so
bie przedstawiać: apostolstwo duchowe względem misji 
zagranicznych. Apostolstwo to jest dziełem czynów cią
głych, prawdziwych, dotykalnych, wymagającem więk
szych lub mniejszych ofiar, wedle tego czy więcej lub 
mniej chcemy uczcić Chrystusa. Tak, gdy dusza przyj
mie Chrystusa w Komunji św., a w przepełnionem słody
czą sercu, słyszy pytanie, które niegdyś usłyszał Piotr 
św.: czy ty  Mnie kochasz?  taka dusza zanim odpowie 
Chrystusowi, powinna naprzód zapytać siebie: c z y i  ja
kie ofiary ponosi dla Niego.

A najmilszą ofiarą Chrystusowi jest to, z powodu 
czego On tak  bardzo cierpiał, trudził się, co przy studni 
Jakubowej i na krzyżu skłoniło Go do powiedzenia : 
Pragnę. Pragnieniem ciągłem niezaspokojonem, to dusze 
ludzkie, o k tóre prosi Ojca swego, z całkowitem zapo
mnieniem o Sobie. Daj mi dusze, resztę zabierz. A Oj
ciec Niebieski posyła  tysiące Aniołów swoich, aby po
budzali serca ludzkie do dzieł apostolskich przedewszy- 
stkiem względem misyj zagranicznych.
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I znajdują serca skore do dzieła Bożego, sumienia 
przekonane o ich obowiązku, dusze rwące się do czynu. 
W ten sposób powstają żołnierze Chr\ stusowi, misjona
rze, którzy udają się w nieznane strony świata, ufni 
w pomoc Tego, k tóry  wszystko stworzył i odkupił.

Lecz na pożegnanie, jak dawni krzyżowcy, zosta
wiają ludom chrześcijańskim prośbę błagalną i u fną: 
Bracia, którzy pozostajecie wspomagajcie nas. My ofia
rujemy z młości ku Jezusowi całkowicie nasze młode 
życie, a wy, o ile wam miła słodycz Jego Boskiego 
spojrzenia wspomagajcie n a s :  uaszem i modlitwami,
waszą współpracą, waszym groszem.

A misjonarze franciszkańscy w szczególniejszy spo
sób, z temi samemi prośbami zwracają się do tercjarstwa

Naprzód proszą o modlitwę, modlitwę serdeczną, 
gorącą, ciągłą, za siebie i za tych, około których pra
cują. Modlitwa, jak powiedział św. Hieronim, to wielkie 
dobro. Ona wyprasza u Boga łaski dla misjonarzy, by 
gorliwie spełniali swój wzniosły urząd, dla słuchaczy 
zaś wyprasza łaskę światła dla um\ słu, by zrozumieli 
głos przemawiającego do nich i łaskę  mocy dla woli, 
by zechcieli pójść za tym głosem.

Dalej proszą o współpracę polegającą na tem, by
ście starali się wzbudzić wedle Waszej możności powo
łania misyjne a te, które już istnieją, byście podtrzym y
wali, jużto słowami zachęty, jużto udzieleniem potrze
bnej pomocy.

Wreszcie i o grosz ofiary proszą. Misjonarze, tam 
na obczyźnie muszą się stać ośrodkiem nowego życia, 
do czego potrzebują wielu ofiar. Potrzebują kościołów 
i naczyń świętych, — potrzebują szkół, ochronek, nau 
czycieli; potrzebują lekarstw  i rzeczy do codziennego 
u ż y tk u ; potrzebują pieniędzy.

Kochani Bracia i S io s try ! Gdy niebo chmurami 
się zasłania i daje się czuć nadciągająca burza, wówczas
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w s p o m n ijm y  s o b ie  n a  B ra c i n a s z y c h ,  w ś ró d  b a r b a r z y ń 
s k ic h ,  d z ik ic h  p o g a n , n a r a ż o n y c h  n a  ty s i ą c z n e  n ie 
b e z p ie c z e ń s tw a .  N ie c h  s e r c a  n a s z e  w z n io s ą  s ię  w  g o r ą 
c e j, k o r n e j  m o d li tw ie  d o  B o g a  za  n ic h , a  p o d c z a s  w ie 
c z o r n e g o  r a c h u n k u  s u m ie n ia  z a p y ta jm y  s ie b ie  c z y ś m y  
s p e łn i l i  n a s z  o b o w ią z e k  w z g lę d e m  D z ie ła  M is y jn e g o ?

B ą d ź m y  g o r liw y m i n a ś la d o w c a m i w  tej  p r a c y  m i
s y jn e j ,  śvv. n a s z e g o  O jc a  F r a n c is z k a  i ty lu  a  ty lu  n a 
s z y c h  W s p ó łb ra c i .  K a ż d y  t r u d  s o w ic ie  s ię  n a m  o p ła c i.

Żywot św. Antoniego Padewskiego
ROZDZIAŁ III

W Gabonie Franciszkańskim
Mądrość prowadziła go dziwną drogą. (Mądr. 10. 17).

Przyjąwszy święcenia, wyciskające na duszy niezatarte znamię 
kapłana Chrystusowego, pragnie zostać rycerzem swego Mistrza, 
g  osić Ewangelję na najdalszych krańcach ziemi i wyprosić sobie *. 
największą łaskę oddania życia w obronie prawd Kościoła świętego.

P ragnienie męczeństwa skierowało uwagę X. Fernando na 
zakon Braci Mniejszych, którego założyciel św. Franciszek z Assyżu 
wysyłał brać swą zakonną w odległe krainy Afryki lub sam z nimi 
podążał do Syrji, celem głoszenia Ewangelji Chrystusowej.

Pięciu Franciszkanów  narodowości w łoskiej: O. Berard de 
G arbio, O. P io tr de S. G em iniano, O. Otto, Br. A djutus i Br.

kkursy z rozkazu M iramolina, króla Saracenów, gorliw ego wy
znawcy Mahometa, przecierpiawszy srogie katusze, ponieśli nawet 
smierc z ręki królewskiej. Szc/ątki śmiertelne, porzucone na polu, 
zabrali chrześcijanie i schowali w odpow iedniem  miejscu. Kró
lewicz hiszpański Don Piotr, bawiący w M arokko w sprawach 
dyplomatycznych Portugalji, na dw orze króla M iramolina, czu
wający nawet czas jakiś nad bezpieczeństwem m isjonarzy; ze czci* 
wie ką przełożył zwłoki M ęczenników do skrzyni i przesłał swemu 
bratu, krolowi Portugalji.

Z jakąż czcią przygotowała się Portugalja na przyjęcie * 
ziemskich zwłok Męczenników. Ówczesna stolica kraju Lizbona,
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z iście królew skim  p rzepychem , chciała pow itać żarliw ych w y
znaw ców  C hrystu sa  i złożyć św ięte relikw je w  swej katedrze. W e
d le  p ro g ram u , sam  król A lfons II., w  uroczystej procesji ludu 
i duchow ieństw a, m iał pieszo w yruszyć d o  b ram  L izbony, by 
z najg łębszą czcią w prow adzić  Św iętych i b łagać o łaski dla 

siebie i całego państw a.
Lecz »któryż człow iek będzie m ógł w iedzieć radę Bożą, 

a lbo  kto się będzie  m óg ł dom yśleć, coby  chciał B óg?«  (M ądr. 
9. 13). Z w ierzęta  w iozące ciała M ęczenników , p rzybyw szy przed 
kośció ł K anoników  R egu larnych  św. A ugustyna w K onim brji, 
zatrzym ały  się i m im o zm uszan ia  do  pochodu  popychaniem  
i biciem , nie ruszyły  na krok. W idząc  w tern zajściu w olę Bożą, 
o tw orzono  kościół św. K rzyża, a m uły  w tejże sam ej chw ili ru 
szyły sam e do  w nętrza  św iątyni i uklękły  p rzed  o łtarzem , św iad 
cząc niezbicie, że B óg w n iezbadanych  w yrokach tu chce złożyć 
ciała św iętych M ęczenników .

Z jakim  pietyzm em  w itano ziem skie szczątki w ybranych 
dusz  w ow ej m iejscow ości, tru d n o  w yrazić! Z  dalekich  stron  śp ie
szyły tłum y w iernych, by uw ielb iać P a n a  w Jego  Św iętych, a  tam 
tejsi b racia  zakonni otaczając ich tru m n y  bezustann ie , w ypraszali 
sob ie  u B oga łaskę najczystszej Jego m iłości. W śró d  nich znaj
dow ał się X. F ern an d o . Z  jaką g łęb ią  poko ry  zb liżał się do  tych 
relikw ij i jak  żarliw ie m usia ł b łagać  P an a  nad pany o łaskę m ę
czeństw a za w iarę, sko ro  zaczął naw et czynić o d p o w ied n ie  sta
rania, celem  ugaszen ia  p rag n ień  serca.

K rólow a P o rtuga lji u fundow ała  w odleg łości mili od K o
n im brji k lasztor Braci M niejszych, pod  w ezw aniem  św. A ntoniego , 
O pata. O w i bracia zakonni, idąc za duchem  E w angelji ubog iego  
C hrystusa, w zgardziw szy w szystkiem  co ziem skie, szukając dla 
siebie m anny  upokorzeń , żyli ty lko z ja łm użny . D w óch fran c i
szkanów  często p rzychodziło  po  d an in ę  do  k lasztoru  św. Krzyża, 
p rzeto  X. F e rn an d o  w ykorzystyw ał ich obecność  celem  p o in fo r
m ow ania się o  d u ch u  i życiu zakonu  św. Franciszka. D ow ie

d z iaw szy  się, że święty Z akonodaw ca Seraficki w ysyła braci za 
konnych  naw et w odleg łe  ziem ie b łęd u  i ciem ności d la  g łoszenia
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fcwangelji Chrystusowej, postanawia przejść do zakonu Franci
szkanów, by odpowiedzieć czynem płomiennym pragnieniom  serca.

Jakiż żal przejąć musiał serca Kanoników> gdy X. Fernando 
prosił Przełożonego o zezwolenie przyjęcia innej reguły zakonnej. 
D ługo odm awiano zezwolenia, wkońcu uznając w stałości próśb 
Petenta wolę Bożą, z bólem serca zgodzili się przełożeni.

Zupełnie jasnem jest i zrozumiałem, że człowiek ułomny, 
nie znający woli Najwyższego, ulegający naturalnem u uczuciu 
niezadowolenia, mógł pod adresem  X. Fernanda powiedzieć nie
jedno słowo przykre, zaprawione żółcią bolesnej krytyki. »Czło
wiek widzi, co się pokazuje, a Pan Bóg patrzy na serce«. (I Kor. XVI).

Kroniki zakonne opowiadają, że jeden z kanoników żegna
jąc, dotychczasowego Brata zakonnego w chęci zadrwienia po
wiedział te słowa: » Id ź! idź do Franciszkanów, a zostań prędko 
świętymi X. Fernando nie przyjął tych słów za ostre ukłócia, 
lecz w duchu proroczym  rzekł: »Gdv usłyszycie, Ojcze, że jestem 
świętym, proszę as, podziękujcie Bogu, Dawcy wszelkiego do
bra!* Z jakim żalem i wstydem za nierozważne słowa . prze
praszał ów zakonnik Boga, oddając w niedługim czasie hołd 
Świętemu.

Za pozwoleniem O. Prowincjała zakonu z radością przyjęli 
0 0 .  Franciszkanie X. Fernando do swej rodziny, znali bowiem 
dobrze Jego ducha Chrystusowego. X. Fernando, potomek moż
nej rodziny przywdziewa teraz ubogą, twardą szatę św. Franciszka, 
boso wstępuje w progi klasztoru, by iść »ubogim za ubogim 

• C hrystusem «. Imię Fernanda zm ienia na Antoniego. Wszedłszy 
do ubogiej celi, pada na kolana i dziękuje Ojcu Niebieskiemu 
za łaskę i oddaje się Bogu jako ofiara całopalna, błagając o ła
skę męczeństwa za wiarę.

Zaczyna nowicjat, okres wzrastania w cnoty, walkę o skarby 
ducha, czas działania Bożego w duszy. Jakież zdum ienie ogarnia 
zgrom adzenie patrzące na cnoty Nowicjusza, na Jego skarby du 
chowe. »Boże, uczyniłeś mię z młodości m ojej; i aż dotąd będę 
opowiadał cuda Twoje*. (Ps. LXIX. 17). Przecież od zarania ży
cia oddał się Bogu, Jego miłością oddychał, Jego woli szukał,
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więc w nowicjacie, w okresie oderw ania zupełnego od świata, cnoty 
Jego wyolbrzymiały, mając stanowić dla duszy szatę godow ą na 
dzień profesji. Skrócono O. Antoniem u czas próby i dopuszczono 
w term inie wcześniejszym do złożenia ślubów  zakonnych.

Przełożeni, szanując jego pragnienia apostolskie, wysyłają 
O . Antoniego do Afryki. Co za radość przejm uje serce. W reszcie 
widzi się u celu najżarliwszych pragnień. Podąża tam w imię 
Boga, poruczając się Jego woli. P rzebyw a szczęśliwie podróż 
morską i staje na ziemi afrykańskiej. O  niezbadane wyroki Boże! 
Bóg zsyła nań ciężką febrę trwającą cztery miesiące. Jakiż smutek 
bezm ierny trawi serce O. Antoniego. Jest u celu swych marzeń, 
na ziemi błędu i fałszu, na roli oczekującej robotników ; a nie 
może pracować. Panie! jeżeli można, oddal ode mnie ten kielich 
goryczy, ale nie moja, tylko Twoja niech się dzieje wola! Błaga 
Stwórcę o zdrowie, o siły do pracy, o łaskę męczeństwa, a gdy 
niebo milczy,, woła z cierpiącym Jobem : »Gdyby mię i zabił, 
w Nim ufać b ę d ę !« Przyjm uje krzyż cierpienia z poddaniem , 
zamieniając męczeństwo krwi na męczeństwo pragnienia. Wie, że 
doświadczenia Pańskie rzeźbią duszę sługi, że choroba to g o 
dzina próby, która może przynieść człowiekowi męczeństwo cier
pliwości. »Spraw, Panie, abym postępował we wszystkiem w edług 
skinienia Twojego« i z weselem całuje rękę Dawcy, uznając się 
niegodnym  łaski męczeństwa za wiarę. Umartwieniem , biczowa
niem, postami i czuwaniem chce zniszczyć swę w olę; i znów 
z natchnienia Bożego przez usta przełożonych poznaje, iż nie 
ftolno Mu wystawiać się dow olnie na okrucieństwa i utratę życia.

Przełożeni w ojczyźnie dowiedziawszy się o ciężkiej cho
robie O. Antoniego, nakazują natychmiastowy pow rót do kraju. 
Spełnia rozkaz, podąża do Hiszpanji; lecz wiatry przeciwne za
pędzają okręt do Sycylji, do przystani Messyny. Bracia zakonni 
przyjm ują G o z szacunkiem, a O n pragnie upokorzeń, by niczem 
nie różnić się od Boskiego Mistrza. I zesłał Bóg tę upragnioną 
mannę.

Bracia messyńscy cierpieli wielce z pow odu braku wody 
w klasztorze. Sprowadzenie jej z dalekiej studni, pochłaniało wiele
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czasu zakonnikom  i przysparzało wiele trudności. Użalił się O. 
Antoni niedoli braci i z natchnienia Bożego wskazał im miejsce, 
gdzie kopiąc, mogli w net uzyskać wodę. W skazany grunt, sądząc 
po oznakach zewnętrznych, nie zapowiadał dobrego rezultatu, 
Jecz ulegając zachętom gościa, zaczęto pracę. Jakież zdum ienie 
ogarnęło braci, gdy wyrzuciwszy zaledwie kilka stóp ziemi, otrzy
mali świetną wodę w takiej obfitości, że starczyła nietylko dla braci

W iatry pędzą okręt do  Secylji.

lecz i dla sąsiadów. Poznano moc Bożą w O. Antonim ! z ozna
kami czci i wdzięczności zwracano się doń. A przecież O n pra
gnie upokorzeń. Do klasztoru przybyw a G w ardjan, odwołany 
obowiązkami na parę dni poza dom  zakonny, i dowiaduje się
0 całem zajściu. W zywa O. Antoniego, karci, że bez wiedzy
1 woli przełożonych nam awiał do wykopania studni; a przez to 
wrzawy sąsiadów czerpiących wodę, zamącają spokój braci. Gani 
surow o postępowanie O. Antoniego, naznacza pokutę; biczowanie 
w obecności braci i kilkudniowe pozostanie w celi.
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»Będę się weselił w wyrokach Twoich«. (Ps. 118). Klęku 
O. Antoni z radością na środku refektarza i chłosta swe ciało 
z takiem zaparciem, że strum ienie krwi zrosiły ziemię wokoło.

Dziś na miejscu biczowania stoi kolum na marm urowa, 
celka więzienna to kaplica Świętego, a źródło nosi miano »stu
dnia św. Antoniego«.

*  *

Czego uczy nas postać Świętego? Zupełnego poddania woli 
Bożej w najcięższych doświadczeniach.

D roga krzyża, to droga Boga —  człowieka, więc droga 
królewska. »Kto chce iść za mną, niech sam siebie zaprze i w eź
mie krzyż swój i naśladuje mnie« mówi Pan. Tą drogą wiódł 
Stwórca całe zastępy Świętych: Jako złoto w ogniu próbow ał ich, 
i jako ofiarę całopalenia przyjął je, a czasu swego będzie wzgląd 
na nie (Mądr. 111. 6). C ierpienie podnosi do Boga, otwiera bramy 
niebios, czyni prawdziwym i naśladowcami Chrystusa, Którego 
całe życie było męczeństwem.

»Krzyż, wbity na Golgocie, tego nie wybawi,
Kto sam na sercu swojem krzyża nie wystawi*.

Mickiewicz.

W ięc jak należy cierpieć? Wszystko, co Bóg ześle, czy 
niepowodzenie w pracach,' czy chorobę druzgocącą nasze plany 
i rachuby, a przynoszącą ciężkie cierpienia fizyczne, czy nieżycz
liwość i złość ludzką przyjąć z pokorą, poddaniem , wdzięczno
ścią, nawet weselem. »Tw arda to mowa«. Jak dojść do tego? 
Patrzm y na cierpienia okiem wiary i jako krzyż Chrystusów 
przyciśnijm y do serca i w najstraszniejszych zm aganiach m oral
nych i fizycznych wypowiedzmy z pokorą chrześcjańskie »fiat!« 
»bądź wola Tw oja!* Ukrywajm y nawet cierpienie przed światem, 
jak skarb jakowy, gdyż im cierpienie boleśniejsze, i głębiej przed 
okiem ludzi ukryte, tern milsze Stwórcy: »a Ojciec Niebieski, 
Który widzi w skrytości, odda to b ie !« (Łuk. XIV, 2).
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M odlitw a i ofiara  pom ogą nam  w nabyciu takiego chrześ- 
cjańskiego pog lądu  na cierp ienie. D rogą  ucisków  w iód ł D uch 
Boży dusze  w ybrane, tą d ro d ą  i m y m usim y zdobyw ać n iebo , 
nadając każdej ofierze, każdem u cierp ien iu  w artość n ieskończoną.

» Frater«.

O. F ranciszek P yznar franciszkanin .

Żywot św. Franciszka
(Ciąg dalszy)

Na groby Ap. Piotra i Pawła.
Franciszek miał zamiar udać się do Francji, aby 

tam g łosić  słow o Ewangelji, lecz przedtem pragnął od
wiedzić groby Ap. Piotra i Pawła dla uproszenia b łogo
sław ieństw a na drogę. W ybrał się  w ięc w podróż w to 
w arzystw ie brata M asseusza. Uszli już znaczny kawał 
drogi, k iedy dla posiłku w yprosili sobie u w ieśniaków  
chleba. N astępnie w ypadło im przejść przez las. Tutaj 
szczęśliw ym  trafem znaleźli piękne źródełko, przy któ- 
rem usiedli dla odpoczynku i rozpoczęli posilać się  
otrzym anym  od ludzi chlebem . Nagle wśród tej n iezw y
kłej uczty Franciszek uczuł się  niezm iernie rozrzew 
niony i tak przem ówił: „Bracie, dziękujm y Bogu za 
ten niepojęty skarb, za ten w spaniały stół, jaki nam 
zgotow ał w Swojej nieskończonej dobroci”! A brat Mas- 
seusz odrzekł: „Ojcze, nie widzę wcale niczego tak 
nadzwyczajnego w tern, jeżeli mamy kaw ałek  suchego  
chleba, skorupkę i tę źródlaną wodę"? Na to Franci
szek ze łzam i w oczach odpow iedział: „Bracie Masseu- 
szu, oto, co ja nazywam skarbem , poniew aż to w szystko  
przygotow ał nam B óg, aby nasze siły  wzmocnić i przed
stawić nam dostojność ubóstwa, które nas ubogaca 
w skarby nieskończonej w artości. O! gdybyśm y mogli 
pojąć ile się m ieści w tej uczcie ubóstw a dla nas zasz
czytu, w yw yższen ia dla ducha i w ylew u Boskiej miłości"!
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To wydarzenie wprowadza nas w głębię ducha 
Franciszka, gdzie odkrywamy źródło jego- miłości dla 
ubóstwa, prostoty i pokory. Franciszkowi nie rozcho
dziło się o doskonałe naśladowanie nędzy, biedy i pro
stej żebraniny, ani o wyrobienie zdolności do cierpienia 
z powodu najcięższego ubóstwa, lecz o wyrwanie dusz 
z kajdan niewoli rzeczy materjalnych i zmysłowych, 
Franciszek pragnął przez oderwanie od dóbr ziemskich 
podnieść ducha ludzkiego na tron królewski, jako dzie
dzica Królestwa Bożego. Franciszek chciał wyleczyć 
serca nasze z fałszywej miłości tego, co jest niczem 
innem jak  prochem i błotem, k tóre  brudzi, oślepia 
i przywiązuje ducha do ziemi, zamiast dać mu swobodę 
wzlotu do k rainy  życia i nieśmiertelnej szczęśliwości. 
Tylko rycerskość Franciszkowa mogła dokonać tego spo
sobu leczenia chorego chrześcijaństwa.

Jeżeli się czujemy słabymi na duchu, chwiejnymi 
w dobrych postanowieniach i niewiernymi naszym przy
rzeczeniom, patrzmy i badajmy siebie, czyn ie  jesteśmy 
bogatymi w przywiązanie do rzeczy ziemskich, do w y
gód, do uciech zmysłowych, do własnych skłonności 
natury, co wszystko stanowi wielką przeszkodę dla 
pełnego rozwoju sił ducha i dla podniesienia się wyżej.

G. Benvenuti.

Trylogja Franciszkańska
H I -  Ciąg dalszy.

„Stabat Ma'er.“
(Stała Matka) brata Jacopone z Todi.

W więzieniu pozostał Jacopone aż do śmierci Boni
facego, która miała miejsce w październiku 1303 roku. Po 
Bonifacym nastąpił cichy i pobożny dominikanin 
Mikołaj Boccassini z Treviso jako papież Benedykt XI,
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Ten 23 grudnia tego samego roku przekreślił kary 
nałożone przez Swego Poprzednika i Jacopone po pię
ciu latach więzienia dostaje się na wolność, pojednany 
z Kościołem.

Uwolniony zakonnik, chociaż wyczerpany na ciele, 
lecz dzielny jeszcze duchem, osiada w zacisznym kla
sztorze w Collazzone, gdzie przeżywa 3 lata w spokoju.
Urocze okolice Umbrji porywają często jego duszę 
w religijny nastrój; i w takiem ukojeniu na łonie na
tury  układa swą pieśń, k tóra ma pozostać jako wspa
niały pomnik literatury włoskiej.

W ten sposób brat — poeta przy końcu swej ży
cia ścieżki, usłanej strapieniami i cierniami odnalazł
wielkie, zbawcze źródło, k tóre go uspokoiło i które 
zawsze będzie uspokajać wszystkie wielkie i wybrane 
dusze. Przytem trafił również szczęśliwie do źródła 
boskiej miłości.

Odrzuciwszy teraz swe występki, obiera życie ostrej 
pokuty; a serce jego odtąd płonie miłością li tylko Boga, 
Kościoła, Ojczyzny.

Wtedy to właśnie stworzył Jacopone płynnym 
wierszem swoje cudowne dzieło „Stabat Mater“ (Stała 
matka) — epopeę najsilniejszej i świętej boleści nie
wieściej, dzieło które jest  wypływem walk jego serca, 
k tóre wiele w swem burzliwem życiu przecierpieć mu
siało.

Piękny rzuca się nam przed oczy obraz, gdy so
bie przedstawimy starca — poetę bólów, w małej celi 
franciszkańskiej, k tórego szlachetne rysy oświetlają 
i uwypuklają czerwone promienie słońca wieczornego. 
W takiej oto chwili widzimy starca piszącego najsmut
niejsze wiersze „Stabat Mater”.

Może nie myślał on wtenczas o tern, że jego hymn 
będą odtwarzać w muzyce wielcy genjusze jak  Pale- 
stryna, Haydu, Haendel, Pergolesi, Rossini, że będą go



18

odmawiać smutnym głosem w chrześcijańskich świąty
niach przy ogołoconych ołtarzach we wielki p ią tek  i że 
wzruszy do łez wiele zbłąkanych dusz. Może nie ma
rzył wtedy o sławie swej pieśni, k tórą  tworzył w czasie 
zapamiętałych walk bratobójczych XIII wieku. Może 
nie przypuszczał, że ta wzniosła a żałosna Elegja, jak 
by fale łez, popłynie w przyszłość przez całe wieki. 
Lecz wiedz, O. Jacopone! że potomność nie zapomni 
o tobie i rozrzewniać się zawsze będzie na dźwięki 
Twego hymnu, rozbrzmiewającego wśród witraży na 
szych bazylik, i że stajesz wtedy w oczach każdego 
jako zakonnik ubrany w szorstką tunikę franciszkań
ską, z żywemi czarnemi oczyma, zachwycony i ze sło
wami na ustach:

Kiedy zginie marne ciało,
Spraw, by duszy mej zostało 
Przydzielone raju szczęście!

O tak! Wtenczas czułeś rozsypującą się kruchą 
twą glinę, i tęskniąc za niebem, pragnąłeś zrzucić ze 
siebie tę m arną powłokę, by się przyoblec w nieśm ier
telność i jak Dante, P e tra rka  i Boccaccio błagałeś Tą, 
k tóra jest miłosierną pośredniczką wszystkich, o w sta
wiennictwo za tobą.

To wołanie twego sędziwego śpiewu jest także 
głosem miłości, bo ty nie umiałeś i nie mogłeś opie
wać jak tylko miłość Bożą.

Człek bez miłości żyć nie może,

Bo cierpienie będzie jak morze,
Gdy się odczuje miłości brak.

I pozostaniesz dla nas zawsze jako poszukiwacz 
miłości, miłości tej, k tóra jest westchnieniem i zach
wytem, pokojem i burzą, tęsknotą  i życiem dusz ko 
chających. C. (1. n.
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Podziękowania i prośby
Redakcja stosuje się w e w szystkieni do dekretów  Pap. Urbana VIII.

Czcig. 0. Rafałowi Chylińskiemu franc, dziękują:
G n i e z n o .

Dziękując serdecznie Czcig. O. Rafałowi Chyl. za 
otrzymane łaski, proszę gorąco o dalszą opiekę. Skła
dam na beatyfikację 2 zł. P- H-

Składając na beatyfikację Czcig. O. Rafała Chyl. 
2 zł z serdecznem podziękowaniem za otrzymane łaski 
zanoszę prośbę gorącą o dalsze wysłuchanie. H.U.

K a j e  w
Z wdzięczności za odebrane łaski przesyłam na 

beatyfikację Czcig. O. Rafała Chyl. 2 zł. i proszę o dal
szą opiekę. Pdag ja  Jaskólska.

L w ó w
Posyłam 5 zł na beatyfikację Czcig. O. Rafała Chy

lińskiego z gorącem podziękowaniem za uzdrowienie 
dziecka otrzymane od Boga za Jego przyczyną.

R. Kucz.
M o g i l n o

Przesyłam 3zł. na  beafikację Czcig. O. Rafała z po
dziękowaniem za usunięcie bólu głowy. Proszę o dalszą 
opiekę. Pelagja W ojcieszak

Ż a b i k o w o  p o d  P o z n a n i e m
Dziękujemy N. Sercu P. Jezusa, Najśw. Marji Nie

ustającej Pomocy Św Teresie i Czcig, O. Rafałowi za o- 
trzym ane łaski i prosimy o dalszą opiekę dla całej ro
dziny. Na beafitykacje Czcig. O. Rafała przesyłam y !5 zł.

Stadniccy B. i S. III. Zak.
P o z n a ń  — Z a g ó r z e

Składam podziękowanie Czcig. O. Rafałowi Chyl. 
za cudowne uleczenie mnie z kilkuletniej choroby, na
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którą najlepsi lekarze nie mogli znaleść środków lecz
niczych. Proszę o ogłoszenie w Pochodni. Polecam się 
nadal Jego opiece. Ofiaruję na beatyfikację 5 zł.

Ludwika Dudzińska.
W a r s z a w a

Dziękuję Najśw. Pannie Niepokalanej i Czcig. O. 
Rafałowi za uleczenie z ciężkiej choroby. Ofiara 2 zł.

Józefa Tołwińska. 
Serdecznie dziękuję Najśw. Marji Pannie i św. Te

resie od Dzieciątka Jezus za szczęśliwy przebieg ope
racji. Ofiarę składam 5 zł. Proszę o zamieszczenie tego 
podziękowania w Pochodni Seraf.

Czcig. 0 .  R afała  Chylińskiego fran. p ro szą :
Siostra III Zak. z Warszawy, która już za przy

czyną Czcig. O. Rafała została uleczona z bólu głowy, 
rozbitej wskutek upadku z drabiny; o uleczenie z cho
roby żołądka. Ofiara 2 zł.

Marja Kulesza z Warszawy bardzo chora wew nę
trznie, o zdrowie. Ofiara 2 zł.

Mochalska Anastazja z W arszawy o Mszę św. ku 
czci O. Rafała z prośbą o zdrowie w słabości oczu 
i innych dolegliwości wewnętrznych. Ofiara na Mszę św 
10 zł.

Czytelniczka Pochodni Seraf. z W. Ejsymontów
0 zdrowie dla swego spowiednika. Ofiara 5 zł.

Anna B. z Gołańcza o wyjednanie pewnej łaski. 
Ofiara 5 zł.

St. Pisarkówna z Pabjanic o opiekę. Ofiara 5 zł. 
Różne osoby z Modrzą o łaski tak dla duszy jak

1 dla ciała. Po wysłuchaniu próśb prześlą podziękow a
nia i ofiarę.
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K Tl O X  I K
K r a k ó w .

W ykłady re lig ijn o  - n au k ow e w D om u Akcji K atolick iej
w  K rakow ie.

Donosiliśmy już Szan. Czytelnikom w poprzednim nu
merze o radosnej nowinie dla katolików: o poświęceniu wy
budow anego D om u Akcji Katolickiej, w Krakowie. Dziś m o
żemy się jeszcze więcej cieszyć, gdyż te  mury, nietylko są 
gotowe, ale zaczynają żyć życiem gorliwych katotolików 
i wogóle całego społeczeństwa kat< lickiego. Związek bowiem 
polskiej inteligencji katolickiej ‘ Odrodzenie* rozpoczął urzą
dzać z ramienia Diecezjalnej Akcji Katolickiej wy kłady reli- 
gijno-naukowe dla inteligencji.

Pierwsze referaty wygłosił X. Arcyb. Teodorowicz i tak 
dnia 2 grudnia wykład: ‘ Młodzieńcze lata Pana fezusa», 4 
i 6  grud. ‘ Wrażenia w Konnersreuth*. Następny wykład 12 
grudnia będzie miał Dr. F . Koneczny prof. Uniwer. Stefana 
Batorego. Dalsze wykłady rozpoczną się 16 stycznia 1931 
i odbywać się będą  w każdy piątek tygodnia o godz. 7 wie
czór. Wygłaszać będą  swe prace oprócz wyżej wymienionych, 
ks. bp. Kubina, ks Kozibowicz T. J., ks. Dr. Pastuszka prof. 
Uniw. Warsz., ks. U rban T . J. i inni.

Udział wszystkich warstw społeczeństwa katolickiego, 
jak można było z dotychczasowych wykładów zauważyć —  
jest liczny, a sala chociaż wielka, była prawie zawsze prze
pełniona. W idać zatem, że społeczeństwo przyklasnęło tym 
szlachetnym zamiarom Akcji Katolickiej i chętnie i z zainte
resowaniem s u c h a  wykładów.

Ks. Arcyp. Teodorowicz mówił wspaniale, zajmująco, 
naukowo a żywo, tak  że słucha się z wielkiem zadowi le
niem i pożytkiem. Zwłaszcza bardzo aktualnie i krytycznie 
były ujęte wrażenia dostojnego Prelegenta w Konnersreuth 
u Teresy  Neumann, oprócz różnych os< bistveh wrażeń po
dał dostojny Prelegent szereg ciekawych f ik tów  o Teresie 
Neumann, k tóre  m ogą ob idzić naw et u niedowiarka prze
konanie, że Teresa, ta  dziewczyna wiejska nie jest żadną 
oszustką, czy histeryczką, ale dziecięciem szczególnie um ło- 
wanem przez P. J zusa, przez którą Zbawiciel nasz dokonywa 
wielu rzeczy nadprzyrodzonych —  cudownych.
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Ks. Arcybiskup zwrócił słuchaczom szczególną uwagę 
na cierpienia, ekstazy i stygmaty Teresy Neumann, starając 
się najpierw w ogólności wykazać nadnaturalność stygmatów.

Porównania prawdziwych stygmatów zjakiemiś tam ró- 
żnemi próbami, hipotezami, czy chorobemi histerycznemi 
wypadły nadzwyczaj jasno i przekonywująco, dowodząc wyż
szości nawet nadnaturalności pierwszych nad drugiemi.

Trzeba więc przyznać, że cykl wykładów rozpoczął się 
pomyślnie, zapowiadając wielkie i wspaniałe skutki na przy
szłość dla katolicyzmu polskiego.

A zatem ideały Akcji Katolickiej w naszej Polsce będą 
nabierały coraz więcej sił, zapału i wcielania ich w czyny go
dne dobrego i dzielnego katolika. A. K.
K a t o w i c e .

In g re s  n o w e g o  A r c y p a ste r z a .
Po dłuższem osieroceniu diecezji Śląskiej po śmierci śp. 

Ks. Biskupa Lisieckiego, dnia 29 listopada zawitał w progi 
diecezji śląskiej do Piekar nowy Arcypasterz Ks. Biskup Sta
nisław Adamski, gdzie był uroczyście przyjmowany. W nie
dzielę po odprawieniu Mszy św. opuścił o godz. 9 tej mury 
Wielkich Piekar i pojechał do Katowic na uroczystości ingre- 
sowe, które się odbyły w katedrze katowickiej. Po odczyta
niu papieskiego orędzia przemówił ks. prałat Skowroński 
imieniem duchowieństwa i wiernych poczem odbyła się ce- 
remonja hołdu swemu Biskupowi przez duchowieństwo.

Przywdziawszy oznaki swej godności mitrę z pastora
łem wszedł na kazalnicę ks. biskup Adamski i wygłosił swe 
pierwsze kazanie, które zakończył wezwaniem do budowania 
Kościoła Chrystusowego we własnych duszach i duszach bli
źnich oraz prośbą o modlitwę i współpracę.

iM iy n a i .  K w i  E i i t to j s ly r a y  w P o m n iu
KAP. Uchwałą z dnia 18 listopada br. postanow ił Komitet Między
narodowych Kongresów Eucharystycznych uwzględnić wniosek Epi
skopatu Polskiego i uchwalił, że XXXIII Międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny odbędzie się w roku 1936 w Poznaniu.

W skutek tej doniosłej decyzji JEm. Ks. K ardynał Prymas o r
ganizuje z udziałem przedstawicieli w szystkich Metropolij w Polsce 
Komitet, mający za zadanie dopełnić wstępnych prac przygotowują
cych ten wielki obchód.
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M ilów ka. Sprawozdanie III. Zak. Donosimy, że za staraniem 
naszego Czcig. Księdza Kanonika Piotra Patykuły i Ks. Dyrektora 
Antoniego Zaręby odbyły się w naszej paraf ji trzydniowe rekolekcje 
dla III Zakonu, w których jednak nietylko Tercjarstwo lecz i cała 
parafja brała udział. Rekolekcje prowadził 0 . Franciszek Śliwa, gwar- 
djan 0 0 . Reformatów w Kętach. Za piękne nauki i za wszystkie 
trudy składam y O. Gwardjanowi serdeczne podziękowanie; Czcigod
nym zaś naszym parafjalnym  księżom, dziękujemy za zgotowanie 
nam tego duchowego posiłku i za wszystkie prace i poświęcenia, 
których nie szczędzą dla rozwoju 111. Zakonu.

Zarząd I I I  Zakonu

W olsztyn .
S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  111. Z a k .  ś w.  ł r a n -  

c i s z k a  z a  r o k  1930.
Dorocznym zwyczajem mieliśmy podczas roku cztery uioczy- 

ste nabożeństwa przy ołtarzu św. Franciszka w Suche dni, Prócz 
tego mieliśmy dodatkową mszę św. za dusze wszystkich zmarłych 
naszego Zakonu. Co cztery tygodnie mamy zebranie, na którem  czy
tamy książkę p. t. „Dobra Tercjarka.“ Podczas dwóch zebrań czy
taliśmy broszurę wydaną podczas Kongresu Euch. o kazaniu i czę
stej Komunji św. Dzień 1 listopada 1930 r. był dla nas dniem pa
miątkowym. Mianowicie w dniu tym otw arta została bibljoteka III. 
Zak, św. Franciszka. Składa się ona z siedemdziesięciu książek, 
z których pięćdziesiąt jest treści religijnej. Myśl założenia bibljoteki 
pow stała na zebraniach w Poznaniu podczas Kongresu Euchary
stycznego. Do założenia jej przyczyniły się siostry: przełożona Prze- 
muszałowa i S ekretarka Danielewiczowa. Po stwierdzeniu tytułów 
i autorów książek przez Przewielebnego Ks. D yrektora zostały ta 
kowe do użytku publicznego oddane. Również nadm ienia się, że Za
kon św. Fr. w W olsztynie wydelegował na uroczyste poświęcenie 
sztandaru bratniego Zakonu w Osiecznie pięć osób. Za pomocą Bożą 
pragniemy szczęśliwie i zdrowo doczekać Międzynarod. Kongresu 
Eucharystycznego mającego odbyć się w roku 1936 w Poznanim 
który jest kolebką katolicyzm u na zachodnich rubieżach Polski. 
Spodziewamy się wszyscy, siostry i bracia III. Zak. na tymże Kon
gresie się spotkać.

W. Danielewiczowa 
Sekretarka III Zak. św. Franciszka w Wolsztynie.
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K R o JTI K A JVT i s Y
Dnia 12 l i s topada  b. r. zosta ł  zam ordow any w Hingan w Chi

nach O. J a n  Soggin f r anc iszkan in  włoski, p re fek t  apostolski Misyj 
w Kinganfu. .Cztery la ta  p racow ał gorliwie na tem  s tan ow isku  i apo
sto lstwo swoje przypieczętował w ła sn ą  krw ią , k tó rą  oddał za 
Chrystusa. W tej samej Misji p racu je  polski f ranc iszkan in  O. Se
w eryn  Jag ie lsk i  rodem ze S tarejw si pod Brzozowem.

L ist O. S ew eryn a  J a g ie lsk ie g o  franc, m isjonarza  w Chinach.
S han yan g  26.VIII 930.

K ochany Bracie B enw en u iy I
Ju ż  drugi raz spo tyk am  k i lk a  Twych słów załączonych do m ie

sięcznika. Niezmiernie wdzięczny Ci je s tem  i dz iękuję  Ci jak  n a j 
serdeczniej za tę  pamięć b ra te rską ,  f r anc iszkańską ,  k tó re j  naw e t  
w ie lka  odległość nie usuwa.

W łaśn ie  znajdow ałem się n a  prow incji z misjami, aż tu  w śró d  
ciemnej burzy i ulewy zaświeciła mi „Pochodnia Seraficka*. Biedna 
nie jeden raz m us ia ła  się sk ąp a ć  w  rzece, bo w oda w rzece wielka, 
a  trzeb a  ją ustawicznie  w  bród przechodzić, gdyż o ta k ich  wygo
dach europejsk ich  — jak  m os ty  — tu  w Chinach jeszcze nie po 
myślano. Myślą o rab un kach ,  m ordach  1 o o p iu m .  W łaśn ie  wczo
raj obchodziłem rocznicę ch rz tu  bandyckiego. Chciałem tego u n i 
knąć ,  tym czasem okoliczności t a k  się złożyły, że w łaśnie  znalazłem 
się w tem  miejscu, gdzie każdy  o tw ór pozosta ły  po k u lach  b a n d y 
tów  mówi mi o dość niemiłej rzeczywistości, k tó rą  przebyłem. 
Gości mam wielu, bo oprócz chrześcian i pogan  nie o dstępu ją  też 
i bandyci. Tuż za progiem sto ją  z g ran a tam i ręcznem i własnego 
w yrobu i b ron ią  mię przed innym i N ies te ty  człowiek nie  wie dnia  
an i godziny, k iedy  nowa banda  zbójecka napada, zabija  i rabuje, 
a wreszcie odchoizi .  by w ia n y e h  s t ro n ac h  to  sam o zrob!ć. Każdy 
oddział uw aża  siebie za wojsko, za obrońców  innych  zaś za bandy
tów, to  też b iją  się wszędzie gdzie się spo tkają .

Tymczasem wśród chrześcijan  spustoszen ie  coraz większe. 
W stępuje  ich wielu w szeregi bandytów , pociągani rozm aitem i oko- 
lic7nościami, często koniecznością. A ci później s ta ją  się gorszymi 
od pogan. P oczą tek  daje opjum. Trzy dn i te m u  zginął od dwu kul 
młody bandyta-chrześci jan in .  Z T an janków , k tó ry  przez dw a mie
siące siał po s t rach  w okolicy. P rzed tem  był dobrym  młodzieńcem, 
dopóki opium było zdała od niego, lecz oddawszy się paleniu, po
trzebował p ieniędzy i rab u nk iem  je zd o b y w a ł . . .



25

Przerw ałem  p isan ie ,  gdyż m usiałem  iść dalej z misjami. P la 
ga chorób wszelkiego rodzaju. W uroczystość W niebowzięcia N. P. 
ponad  100 chorych opatrzyłem . W trzech misjach przebywając o- 
chrzciłem 23 osoby. J e d n a k  p raca  jes t  ciężka wszystko ucieka, 
wszystko się kryje ,  trzeba  ich szukać. Oby P an  Bóg odmienił ich 
serca. Od k i lk u n a s tu  dni sam  czuję się nie najlepiej . Muszę p rze
bywać wbród rzeki n ieraz głębokie  i o zimnej tem peraturze , 
a Btąd nabaw iłem  się dyzenterji  i reum atyzm u. Za k i lka  dn i opu
szczam to miejsce a w racam  do Hingan.

O. Seweryn w gronie  ka tech is tów .

Skoro ty lko  dow iem się o now em  przeznaczeniu, zaraz prze
ślę Ci, ko chany  Br. B enw enuty  adres, nowy, jed n ak  możesz adreso
wać do Hingan.

Serdecznie pozdrawiam wszystk ich  Ojców i Braci. W szyst
kim Neoprezbiterom serdeczne ślę życzenia obfitych łask  Bożych 
do godnego sp raw ow ania  zaszczytnego po s łann ic tw a  k ap łańsk iego  
z p rośbą  o „mem ento" we Mszy św.

Ciebie n iech  N iepokalana  nie  w ypuszcza ze swojej opieki. 
Szczerze Ci wdzięczny jes tem  za pamięć.

O. Seweryn Jagielski 
Misjonarz Apost.
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POWIEŚĆ.

Lilja św. Antoniego
w olny przekład z n iem ieck ieg o  przez Józefę  Januszów nę.

4. Uiąg dalszy.

O św iadczyny i odm owa
Było to  24 sierpnia w ieczorem  w dzień uroczystości św. 

Bartłomieja. Na wspaniałem  Jeziorze K rólew skiem  panow ał 
dzisiaj wielki ruch : większe sta tk i i m niejsze łódki ślizgały 
się tam  i z pow rotem , w ypełnione nie ciekawym i turystam i, 
ale prostym i, w iernym i dziećmi gór. Byli to  pobożni p ie l
grzym i — w ysiadali oni na półw yspie św. Bartłom ieja, gdzie 
miły kościółek wdzięczył się dzisiaj najptękniejszem  przybra
niem. Św ięto św. B artłom ieja było tu  co roku obchodzone 
uroczystem  nabożeństw em  z kazaniem , a kościółek nie m ógł 
objąć tłum u pobożnych.

W śród nich znajdow ała się i T onią  W ern er z rodzeń
stwem. Po skończonem  nabożeństw ie natychm iast w ybrała 
się w d rogę z pow rotem , gdyż jej cichy um ysł i czyste dz'u - 
wicze serce skłaniały ją  do  unikania zetknięcia się z obcym i 
ludźmi.

T eraz zbliżał się wieczór. W  cienistym , starannie p ie 
lęgnow anym  ogródku, dw oje starszych dzieci zajm ow ało się 
podlew aniem  grządek, a dw oje najm łodszych baw iło się zgod 
nie barw nem i kam yczkam i, budu jąc z nich dom ek. T onią 
siedziała w czystej izdebce m ieszkalnej, przez k tórej o tw arte 
okna dochodziły świeże głosiki dzieci; zajęta pilnie kunsztow ną 
p racą rzeźbiarską m ogła rów nocześnie dozorow ać dzieci 
w ogrodzie.

W  tern usłyszała kroki w sieni, k toś zapukał do drzwi 
i na jej nieśm iałe »p ro sz ę !« wszedł wysoki dw udziestoparo- 
letni chłopak, praw dziw y syn gór w jego  najwspanialszej p o 
staci. Był to  Bartłom iej Stainer, k ró tko  »B arte l< zwany, zacny 
m łodzieniec w pełnem  tego  słowa znaczeniu. M ieszkał sam 
w skrom nym , m ałym  dom ku, gdyż swojej pobożnej m atki
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praw ie że nie znał, a ojciec zmarł mu przed rokiem . Zarabiał 
na cbleb tak  jak to  czynił jeszcze razem z ojcem  : w lecie 
przewoził przez jezioro zawsze licznych turystów , w zimie 
pracow ał jako rębacz w górskich lasach. Bartel nie miał 
bogactw , ale posiadał siłę do pracy, pew ny zarobek, chatę 
bez długów , nieskalaną przeszłość, pobożny umysł i niezwykłą 
piękność ciała. To też nic dziw nego, że n iejedna uczciwa 
dziewczyna szczęśliwąby się czuła, gdyby Bartel starał się 
o jej rękę i wszędzie usłyszałby radosne »tak !< Bartel żył 
cicho i w odosobnieniu, podobny w tym  względzie raczej do 
nieśmiałej dziewicy, niż do m łodego, pełnego życia chłopca.

Gdy mu ojciec um arł, m yślano ogólnie, że teraz będzie 
się musiał oglądnąć za żoną. Jednak  om ylono się w tedy 
m ów iono, że Bartel prędzej myśli o habicie, niż o stanie 
m ałżeńskim , bo przecież już od świtu i w każdej wolnej 
chwili przebyw a w kościele Franciszkanów  w B erchtesgaden. 
Na to gadanie Bartel uśm iechał się dobrodusznie i szedł 
sw oją drogą. T ajem nicę jego  serca miał znać tylko T en  
o K tórego błogosław ieństw o dla skrytej swej chęci jeszcze 
dziś tak  gorąco  błagał w kośció łku  św. Bartłom ieja.

Jeszcze tam  w kościółku widział Tonię między tłum em  
pobożnych i podw ójnie gorąco m odlił się n ietylko za siebie, 
ale i za nią. Prawie od dzieciństw a nosił jej obraz w sercu 
—  kochał w niej n ietyle skończoną, ale przem ijającą pię
kność, ile raczej bogaty  skarb  jej chrześcijańskich i kobiecych 
cnót. Z tego  pow odu przeniósł ubogą, obarczoną utrzym aniem  
czw orga rodzeństw a T onię  nad  wszystkie dziew częta w oko- 

* licy, chociaż n iejedna posiadała bogaty  posag. G dy myślał
0 ożenieniu, to  m ógł sobie ty lko ją, jako  swą żonę w yobra
zić ; ta  lub ż a d n a ! Czuł to  z całą stanow czością.

Nigdy jej jeszcze słowa o sw ojem  uczuciu nie p o 
wiedział, a od  śm ierci jej o jca naw et nie w stępow ał do ich 
dom u. Dziś ciągnęło go z n iepokonaną siłą do przedm iotu 
jego  długoletniej miłości, aby wreszcie się w ypow iedzieć
1 usłyszeć odpow iedź, k tó ra  m iała rostrzygnąć o całem  jego
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życiu. A teraz stał przed nią, patrzył na miłe oblicze, k tóre  
przy jego  niespodzianem  wejściu gorącym  o b la (o się rum ień
cem  i nie m ógł słowa przem ów ić.

Dziewczyna pierw sza się opanow ała. »W itcj, Bartel!* 
pow iedziała serdecznie, choć troche  drżącym  głosem  »a gdy 
przyszedłeś to  pozwól, że ci jeszcze złożę życzenia szczęśria 
w tw oje im ieniny. Myślałam już o tern dzisiaj rano, i w czasie 
nabożeństw a zm ówiłam  kilka »Zdrowaś« na tw ą in tencję do 
tw ego Patrona. P rzecież nie m ogę nigdy zapom nieć, żeś nam  
przed czterem a laty  drogiego ojca od pew nej śm ierci wyra
tow ał, gdy się łódź wywróciła.*

»Toni«, rzekł m łody ch łopak  wzruszony, »niech ci Bóg 
zapłaci za m odlitw ę i życzenia. W ierzaj mi, że jeszęze teraz 
jest dla m nie pociechą, żem  w tedy tw em u zacnem u ojcu m ógł 
życie uratow ać. O gdyby m ógł był żyć dłużej! byłoby lepiej 
d la  ciebie i d la tych  m ałych. A le co Pan czyni to  jest zaw
sze najlepsze dla nas, choć tego  nie pojm ujem y. O bydw ojgu 
nam  teraz jednako  się dzieje, tylko, że ja  sam jestem  na 
świecie, a ty  te  cztery biedne sierotki żywić musisz. Toniu, to 
jest zbyt wielki ciężar dla tak  m łodej dziewczynki. Czy nie 
chciałabyś, aby ktoś pom ógł ci go dźwigać ?<

—  »Bóg mi pom aga i św. A ntoni, często praw ie cudow nie. 
D o tąd  ty le zarabiałam , że nigdy nam  nie b rak ło  chleba. 
Ufam, że i nad a l tak  będzie i że Bóg pozwoli mi w ychow ać 
tych  czworo na zacnych ludzi. W tenczas będzie m oje zadanie 
spełnione —  niczego więcej nie pragnę*.

W ierne serce Bartla praw ie ogarnęło  zwątpienie, gdy 
ją widział tak  przejętą zadaniem  jej życia. »T oniu!« zaczął 
praw ie sm utno: »to, co zamierzasz jest bardzo szlachetne 
i Pan ci to  napew no nagrodzi! Lecz czyż nie byłoby ci lżej 
gdybyś ciężar życia podzieliła z tym , k tóry  cię w Bogu serdecz
nie miłuje? Powiedz, czy niechciałabyś mi tego  szczęścia uży
czyć i zostać m oją kochaną żoną?*

O dpow iedź nie nastąpiła  natychm iast. T onią  zamyśliła 
się, nakoniec odezw ała się tonem  stanow czym , jakkolw iek
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ból przez niego przebijał. ’ D ziękuję ci z głębi serca za tw ą 
chęć, ale to  bvć nie może —  nie m ogę zostać tw oją żoną*.

—  »A dlaczego nie, Toniu?*
— ’ D latego, że przysięgłam  ojcu na łożu śm iertelnem  

nie opuszczać m ego rodzeństw a i pracow ać na nich dopóki 
nie dorosną. C hoćby mi serce pęknąć miało, nie złamię ob iet
nicy uczynionej Bogu i zm arłem u*.

—  »Ależ, Toniu!* zawołał m łodzieniec z w yrzutem  »czyż 
żądałem  od  ciebie, abyś jako m oja żona rodzeństw o tw oje 
opuściła? Nie! W szvstkich czw oro w ezniem y z sobą i nietylko 
nie stracą w tobie m acierzyńskiej opieki, ale zyskają we mnie 
b ra ta  albo raczej ojca, gdyż z ojcow ską troskliw ością będę 
się o nich starał. Słyszałem , że Józio chce. się uczyć, by  zo
stać k sięd zem ; będę  dzień i noc pracow ał, dopóki ón nie 
stanie przed ołtarzem !*

— »Och, Bartel* , wierzę, że chciałbyś w iernie dotrzym ać 
tego , co mi teraz tak  szczerze obiecujesz, ale czy m ógłbyś? 
G dy dw oje ludzi w św iętym  związku m ałżeńskim  zakładają 
rodzinę, to  w krótce nadchcdzą zwiększone potrzeby. Jak
że m ógłbyś przy największej pilności wszystkiem u zadośću
czynić. T o  nie pow inno się stać. Nie dręcz siebie i mnie 
dłużej, proszę cię*.

—  ’ W szystkich tych przyczyn nie uznaję, ale jeżeli my
ślisz, że nie możesz m nie polubić, to  rzecz skończona! W ięc po
wiedz wyraźnie, że m nie nie znosisz i d la tego  nie chcesz 
zostać m oją żoną*.

»Nie — gdybym  tak  powiedziała, to  okłam yw ałabym  
w łasne serce. Jeżeli to  m a być pociechą dla ciebie, to  wiedz, 
że cię miłuję jak najlepszego brata. G dybym  była sam otną, 
jak ty, to  z radosną ufnością stanęłabym  z to b ą  przed ołta
rzem. Moja przysięga dzieli nas na zawsze !*

Tw arz m łodzieńca przyoblekła się radością i sm utkiem : 
radością z pow odu nieśm iałego wyznania wzajem ności, sm ut
kiem  z pow odu tw ardej konieczności rozstania. —  ’ Mówisz 
T oniu, że ty lko tw oja przysięga dzieli cię ode mnie. Będę
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więc czekał wiernie i cierpliwie dopóki dzieci nie dorosną. 
Choćby dziesięć lat i dłużej poczekam chętnie, jeżeli tylko 
wtedy powiesz: tak! Będziemy wtedy oboje jeszcze nie sta
rzy. Cierpliwie i bez skargi przetrwam te lata samotności. 
Ale, Toniu, gdy po ich upływie przyjdę znowu prosić o two
ją rękę, czy otrzymam przyjaźniejszą, aniżeli dzisiaj odpowiedź?*

Młodzian zamilkł wzruszony i z obawą spoglądał na 
oblicze ukochanej, na którem bladość naprzemian z rumień
cem świadczyły o wewnętrznej walce.

»Bartel* rzekła wreszcie spokojnie »wiesz, że ci również 
dobrze życzę, jak ty mnie; dlatego proszę cię nie czekaj na 
mnie. Dziesięć lat, to kawał życia ludzkiego — Bóg wie, co 
się przez ten czas stać może. Nie powinniśmy się niczem 
wiązać a los nasz powierzyć z utnością woli Bożej ! Jaką mi 
się ona po 10 latach okaże, nie mogę dziś wiedzieć i dla
tego nie mogę ci nic obiecywać*.

— »Więc odbierasz mi wszelką nadzieję? O Toniu, jak 
możesz być tak okrutną! Zastanów się! nie odsyłaj mnie 
bez tej nadziei, wszak sama przyznałaś, że iesteś do mnie 
przywiązana jak do brata*.

— »Tak i taką pozostanę do śmierci. Obiecać ci mogę 
tylko jedno: jeżeli po 10 lub 15 latach znów się zgłosisz, to 
znajdziesz mnie wolną, serca i ręki nie oddam nigdy nikomu. 
A teraz zadowolnij się tern mojem ostatniem słowem i odejdź: 
Módl się za mnie, ja się będę także za ciebie modliła. Nako- 
niec proszę cię nie przychodź nigdy do mego dom u! byłoby 
to niepotrzebnem dla nas obojga wzruszeniem, a szkodziłoby 
naszei dobrej sławie. Bądź zdrów! niech Bóg czuwa nad tobą*.

Podała mu rękę poczem młodzian odszedł. Gdy drzwi 
się za nim zamknęły, z ciemnobłękitnych ócz dziewczęcia po
płynęły rzęsiste łzy. »Mój Boże!* westchnęła, Ty wiesz jak 
Oięźkiem dla mnie jest to wyrzeczenie się, lecz wola Twoja 
jest dla mnie jasną. »Jak będzie po 10 latach? LJczyn co 
chcesz z nami i prowadź nas prostą drogą do nieba, niech 
wtedy idziemy razem albo osobno, byle tylko do Ciebiel»
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W W arszawie dnia 3. grudnia b. r. zmarł w 33 roku życia

F ra n ciszk a n in  — R ed a k to r  „R ycerza  N iep o k a la n e j

Śm ierć ś. p. 0 . A lfonsa n iespodziew ana w yw arła  w ielki sm u
tek  ta k  w śród w szystk ich  b rac i -  w spółpracow ników  „Rycerza 
N iepokalanej* , jak o też  i w całej p row incji franciszkańsk ie j. I s łusz
nie, gdyż Zakon u tra c ił w nim  w ielkiego p raco w n ik a . 0 . A lfons od 
roku  1925. s ta le  p racow ał przy w ydaw nictw ie „R ycerza”, n a jp ie rw  
w G rodnie, n a s tę p n ie  w N iepokalanow ie. Całe te  p ięć la t pośw ię
cił w yłączn ie  rozszerzan iu  czci N ajśw iętszej P an ienk i. Jego  serce, 
n iem al każda ży łka  w nim d rgały  ty lko  m iłością Boga i N iepoka
lanej. K ażdą chw ilę sw ego życia pośw ięcał li ty lko  spraw om  Marji 
Najśw., a tem  sam em  bliźnim  — dzieciom  Marji, bo w sw oich a r
ty k u łach  s ta ra ł się w ciąż zbliżać czy te ln ików  k u  Marji, jako  k u  je 
dynej p rzy s tan i ra tu n k u  w dzisiejszych, ta k  burzliw ych czasach.

Z a k o n n ik — k ap łan  z n iego bardzo wzorowy i p racow ity , k tó ry  
d latego s ta ł się godnym  n aśladow an ia  przykładem  dla sw ych braci 
zakonnych .

Posiadał nadzw yczaj w ie lką  energiczność. Jeś li k to  był w Nie
pokalanow ie , albo słyszał przynajm niej coś w ięcej o tam tejszem  w y
daw nictw ie, to  ła tw o  zrozum ie nasze pow iedzenie. U trzym ać w po
rządku  ta k  duchow o ja k  i m a te rja ln ie  do 100 braci, 60 in te rn is tó w , 
posta rać  się o w szystk ie  po trzeby , jak ie  są  złączone z d ru k a rn ią  
i t. d., a co najc iekaw sze, nie posiadać ku  tem u  żadnych sta łych  
zasobów  m aterja lnyeh , a le zdać się ty lko  na  op iekę N iepokalanej 
i o fiarność  innych  jeśli k to  zastanow i się nad  tem  w szystk iem , 
ten  odrazu odczuje, co to  za silna , energ iczna, a zarazem  szlachetna 
i bogobojna dusza m us ia ła  być. D latego śm ierć tak iego  k a p ła n a  -  
zak onn ika  sp raw iła  w ie lk ie  zak ło p o tan ie  i sm u tek  n ieu tu lony  wśród 
braci. Ale n ie  rozpaczajm yl P. Bóg wie, co czyni! Nic się bez Jego 
woli n ie  dzieje. T rudno sprzeciw iać się bożym  w yrokom , k tó re  czę
sto  m ogą się nam  w ydaw ać tu ta j n iezrozum ialem il

Niech m u za ta k ie  p racow ite  i św ięte  życie P .B óg m iłosierny 
i N iepokalana, k tó rą  on tak  bardzo kochał, dla k tó re j s te ra ł tak  
szybko swe życie, zap łacą  szczęściem  n ieb iańsk iem !

W ieczne odpoczyw anie racz mu dać Panie!!

0 .  A L FO N S MARJA KOLBE
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Dnia 30listopada br. zasnął w Panu w Krośnie po długich cierpieniach

P
BR. W Ł O D Z IM IE R Z  M-A NAZIM

k le r y k  za k . O O. F ra n ciszk a n ó w , s łu c h a c z  III r o k u  ś v .  Te-
o lo g j i.

Była to piękna, szlachetna, naw skróś artystyczna dusza. I dla
tego brudny, n isk i św iat go raził. Więc ucieka odeń i chroni się 
przed nim w Zakonie św. O. Franciszka, który ukochał swem go
rącem  sercem. To serce ma czułe i wrażliwe na wszystko, co 
piękne i Boże Je s t w duszy poetą, przytem obok obowiązkowych 
studjów  zajmuje się malarstwem. — Rozpoczął już św. Teologję, aż 
pod koniec I-go roku zaniemóeł bardzo: zlekceważone przeziębienie 
okazało się groźnem w skutkach, gdyż poderwało wycieńczony pracą 
organizm i rzuciło go na łoże cierpień. — Mimo coraz gorszego stanu 
zdrowia, uczy się nadal prywatnie, by zdawszy egzaminy, móc otrzy
mać św ięcenia; nadto pisze artykuły  i pełne sentym entu religijnego 
wiersze, z których kilkanaście znalazło się na łam ach „Pochodni”, 
podpisanych literam i W. N. lub jakim ś preudomimem. Również po
łowę „Kalendarza Frano.iszk.” na r. 1930 wypełniły jego poezje i n o 
welki. — Dolegliwości i cierpienia wzmagają się, lecz Br. Włodzi
mierz nie traci pogody ducha do ostatn iej chwili. Trzy tygodnie 
przed śmiercią pisał do jednego z zakonnych w spółbraci: „Jestem 
zadowolony z mojej choroby, oczekuję śmierci i n ieba.” „Śmierć ja 
koś się nie spieszy, więc módl się, proszę Cię, bym był cierpliwym.” 
I był cierpliwym, choć bardzo dużo, zwłaszcza w ostatnich tygod
niach, cierpiał, jak  to tw ierdzą ci, k tórzy Go odwiedzali.

O statniej ndcy z 29 na 3o listop. prosił czuwającego przy Nim 
b rata  zakonnego, by mu czytał pobożną książkę na głos, bo sam 
już czytać nie mógł. A po parogodzinnem czytaniu prosi jeszcze: 
„przeczytajcie mi co o niebie.” I gdy już nad ranem  o niebie b ra t 
czytał, życie jego — niby dopalająca się lam pa -  zgasło n iepostrze
żenie, a dusza uleciała z wyniszczonej i schorzałej ciała powłoki. 
Przeżył la t 26, z nich niecałe 9 w Zakonie.

Kochany i ceniony za dobre serce i zawsze pogodny humor 
przez tych, co go znali, pozostawił szczery żal w sercach zakonnych 
współbraci — kolegów.

Duszy Twej, ukochany nasz Bracie, niechaj Pan m iłosierny 
da copredzej oglądać Swą piękność nieskończoną i w iekuista świa
tłość niechaj Ci świeci!

O to gorąco się modlimy, prosząc o to i Was, Tercjarze.
W spółbrat zakonny.
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|  W R ed ak cji „P ochodni Serafick iej*
i! nabyć można Q
S Książkę, objaśniającą Regułę tercjarską p. t. ^

- D oskonała Tercjarka
1  Cena za egz. oprawny (‘224 str.) ‘2'50 zł.
j | Z przesyłką pocztową 3 zł. ^
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Wydawnictwa Ks. M. Jeża
B o g u  U t a j o n e m u ,  pienia Eucharystyczne Kraków

r. 1923 . . . . . . .  zt- 1 —
K u  c z c i  C h r y s t u s a  K r ó l a ,  (uwielbienia dzięk

czynienia, przebłagania, prośby przed Najśw. 
Sakram entem  — wiersze) Kraków r. 1929. . „ 1.50
Cały dochód na kościół paraf, w Mielcu 

„ N i e  z o s t a w i a j m y  G o  s a m e g o " !  (dla księży
i kleryków) Kraków r. 1929 . . . .  » .50

O d w i e d z a j m y  B o s k i e g o  W i ę ź n i a  M i ł o ś c i
Kraków r. 1930 . . . . .  » -50

B ą d ź m y  m i s j o n a r z a m i !  (dla księży i kleryków
Kraków r. 1930 . . • • • » 1.20

C h w a ł a  C i  M a r y j o  pienia ku czci Niep. Boga 
Rodzicy, wydanie wytworne, bogato ilustrowane 
Kraków r. 1930 brosz. 6 zł. oprawne ozdobnie „ 9.—
Cały dochód na Ołtarz Matki Boskiej w kościele 
paraf, w Mielcu.

D o C h r y s t u s a  K r ó l a  i d o  n o w e j  P o l s k i .
hymny, ody, treny. Kraków r. 1928 . . „ —.80

W r e l i g j i  k a t o l .  p r a w d a  i s i ł a  Kraków r. 1923 „ —.40

Do nabycia u autora w Krakowie ul. św. Marka L. 10. 
Opłata pocztowa liczy się osobno. Nr. czeku P. K. O. 411.292 
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= O fficjum  T ercjarsk ie  |
1  czyli sposób odmawiania „12 Pacierzy Tercjar- |
I  sk ich” z rozmyślaniem Męki Pańskiej.

Cena egz. oprawnego w płótno 50 gr. §
1  zwykła oprawa 25 gr. |
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KALENDARZYK NA STYCZEŃ
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F e lik sa  m. Z. F.

licy św . P io tra
19 P. SS. M arjusza i Tow. m. Ka

n u ta  m.
20 W. S S .  F ab jana  i Sebast jana  mm.
21 S. S. A gnieszki p . m.
22 C. SS. W incent, i A nastazji mm.
23 P. S. R a jm unda z Pen.
24 S. S. T ym oteusza b. m.
25 N. 3 po T rzech Król. N aw róce

n ie  św. P aw ła
26 P. S. P o lika rp a  b. m.
27 W. S. J a n a  Z ło toustego  b. d. K.
28 S. Sw. A gnieszk i o k taw a
29 C. S. F ranc iszka  Salezego bdK.
30 P. S. H yacynty  p. III Zak. ZF.
31 S. S. P io tra  z N olasko m.

Za pozw oleniem  W ładzy Z akonnej i Diecezjalnej.

R edak to r O. Czesław  K ellar  franciszkan in . 

D rukarn ia  .P ow ściąg liw ość  i P ra c a “ w K rakow ie.


